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  –Świetnie. Oto właśnie chodziło. Nie ruszaj się, spokojnie, wytrzymaj, jeszcze moment imam cię.


  Pstryknęła wostatniej chwili, bo sekundę później ptak poderwał się ze skały iodleciał, unosząc się lekko ponad krystalicznie czystą wodą.


  Kayla Young zajmowała dogodny punkt obserwacyjny na skalistym zboczu, górującym nieznacznie nad szeroką, kamienistą plażą. Rozejrzała się pospiesznie wokoło, zaniepokojona, że ktoś mógłby ją usłyszeć. Nawet nie zauważyła, kiedy zaczęła mówić sama od siebie. Sądziła, że urlop na tej pięknej wyspie zrobi jej dobrze, pozwoli wrócić do równowagi emocjonalnej, ale teraz nie była już tego taka pewna. Amoże wten sposób próbowała zagłuszyć myśl, że właśnie teraz, wAnglii, mężczyzna, zktórym miała spędzić resztę życia, żenił się zinną kobietą? Zdrada nie była już może krwawiącą raną, ale pozostała głęboka blizna, która nie pozwalała zapomnieć odoznanej krzywdzie. Ajednak pobyt na wyspie przynosił jej ukojenie, jak gdyby pod greckim błękitnym niebem nie było miejsca na troski izmartwienia. Wszystko tutaj zachwycało, ciekawiło izadziwiało. Spowite tajemniczą mgłą szczyty gór, bujna egzotyczna roślinność, przejrzysta toń wody, pewien czarnowłosy Grek…


  Nie musiała patrzeć przez powiększający obiektyw aparatu, by widzieć, jaki jest przystojny. Mężczyzna miał czarne falujące włosy. Wbiałym T-shircie iwytartych spodniach wyciągał sieć zmorza, stojąc wdrewnianej łódce. Stara ciężarówka była zaparkowana przy skale, na drodze, przy plaży, gdzie Kayla miała swój punkt widokowy. Nie mogła oderwać od mężczyzny oczu. Zjakiegoś niezrozumiałego powodu uniosła aparat iskierowała obiektyw wprost na niego. Kilkudniowy zarost na jego kwadratowej szczęce podkreślał ostre rysy jego twarzy. To były rysy mężczyzny, który niejedno przeszedł wżyciu. Musiał mieć niewiele ponad trzydziestkę. Wjego twarzy malowały się duma iarogancja, akiedy zaczął iść po plaży, poruszał się szybkim, pewnym krokiem, jak ktoś, kto zawsze dostawał od życia to, czego chciał.


  Wpatrywała się wniego jak urzeczona, gdy nagle… Wielkie nieba! Spojrzał wgórę! Zauważył ją! Zauważył, że przygląda mu się przez obiektyw aparatu. Mężczyzna znieruchomiał, zmarszczył gniewnie brwi, po czym ruszył prosto wjej kierunku. Poderwała się irzuciła do ucieczki. Dlaczego uciekała? Kayla nie miała pojęcia. Oczywiście byłoby lepiej, gdyby została na miejscu, przybrała obojętny wyraz twarzy izachowywała się, jakby nic się nie stało. Bała się jednak konfrontacji, bo cóż mogła mu powiedzieć? Wybacz, ale wpadłeś mi woko, kiedy podziwiałam widoki inie mogłam przestać się na ciebie gapić?


  Obym tylko nie narobiła sobie kłopotów, pomyślała, chwytając łapczywie powietrze. Miała wrażenie, że nogi stają się coraz cięższe, aoddech coraz krótszy. Nerwowo zerknęła za siebie, ale jej najgorsze obawy się potwierdziły. Mężczyzna biegł kamienistą ścieżką pod górę, najwyraźniej nie zamierzając odpuścić.


  Była zła na siebie, że wogóle zwróciła na niego uwagę iwłaściwie nie potrafiła zrozumieć, dlaczego przyglądała mu się tak natarczywie, jak gdyby był najcenniejszym obiektem na wyspie. Miała dość wszystkich osobników płci męskiej, przynajmniej na najbliższe kilkadziesiąt lat. Co takiego zatem sprawiło, że wobec tego mężczyzny nie potrafiła przejść obojętnie? Nie miała wątpliwości, że chodziło otwarz, niezwykle interesującą, ooryginalnych rysach. Gdyby nie to, zcałą pewnością nie poświęciłaby mu uwagi, nawet gdyby wynurzył się zwody przy dźwiękach fanfar niczym Posejdon. Życie dało jej wyjątkowo brutalną lekcję, ucząc, że mężczyźni są zwykłymi oszustami, kłamcami, oportunistami, którzy…


  –Au – pisnęła głośno, potykając się owystający ostry kamień. Wyciągnęła przed siebie ramiona, chcąc zachować równowagę, ale było już za późno. Machając rękami, poleciała do przodu, zgłośnym łoskotem upadając na twardą, ubitą ziemię. Przez kilka chwil leżała nieruchomo, przestraszona iwściekła. Jeszcze tego brakowało, żeby na tym odludziu złamała nogę czy rękę. Ostrożnie dźwignęła się na kolana, otrzepując dłonie. Wtedy zobaczyła przed sobą parę butów. Słyszała jego ciężki oddech ijakieś pojedyncze, ostre słowa wypowiadane wnieznanym jej języku.


  –Nie rozumiem cię – mruknęła, odgarniając ztwarzy włosy. Czuła się upokorzona iwściekła, ale też niepewna, czego może się spodziewać po tym dziwnym nieznajomym. Może zaraz zechce zrzucić ją ze skał, wprost do morza?


  Mężczyzna znów powiedział coś, czego nie zrozumiała, delikatnym gestem ujął ją za ramiona, pomagając wstać, po czym obrócił ku sobie. Zbliska jego rysy twarzy były jeszcze bardziej frapujące. Miał wysokie kości policzkowe, szerokie, mocne wargi ibardzo ciemne oczy wobramowaniu hebanowych rzęs ibrwi, idealnie współgrających zoliwkową cerą.


  –Jesteś ranna? – spytał czystą angielszczyzną, wprawiając ją wniemałą konsternację.


  –Nie – mruknęła. – Ale niewiele brakowało. Przez ciebie – zaatakowała, otrzepując zszortów piach ipył.


  –Przeze mnie? Amożesz mi łaskawie wyjaśnić, co robiłaś na skałach?


  –Zdjęcia.


  –Robiłaś mi zdjęcia?


  –Nie tobie, tylko ptakom. Uchwyciłam cię przez przypadek.


  –Przez przypadek? – Sposób, wjaki uniósł jedną brew, wymownie świadczył otym, że nie wierzył jej ani trochę. Patrzył na nią ze złością, domagając się wyjaśnień. – Ile zdążyłaś zrobić tych zdjęć? Mów!


  –Tylko jedno – odparła szczerze, nadal walcząc zciężkim, nierównym oddechem. – Mówiłam ci już, że to był przypadek.


  –Ojeden za dużo – skwitował krótko, ostrym tonem. – Kim jesteś? Ico tu robisz?


  –Nic. To znaczy, przyjechałam na wakacje.


  –Ach, tak? Izawsze wten sposób spędzasz wolny czas? Wtykasz nos wnie swoje sprawy? Szpiegujesz innych?


  –Nie szpiegowałam! – Kayla zaprotestowała gwałtownie, przestraszona nie na żarty. Ajeśli to jakiś groźny zbieg poszukiwany przez policję? To by tłumaczyło jego dziwne zachowanie. Musiał coś ukrywać, wprzeciwnym razie, dlaczego by za nią pobiegł? Zpowodu głupiego zdjęcia? Podejrzana sprawa. – Mój aparat… – Tknięta złym przeczuciem, rozejrzała się wokół. Aparat leżał zakurzony tuż przy jej nodze ijuż pochylała się, by go podnieść, ale mężczyzna był szybszy.


  –Oddaj to! – zażądała. Aparat, który kupiła trzy miesiące temu, gdy dowiedziała się ozdradzie Craiga, był nieduży, ale nowoczesny iwielofunkcyjny, dobry zarówno dla amatora, jak idla profesjonalisty.


  –Aniby dlaczego? Podaj mi jeden sensowny powód.


  Bo był bardzo drogi, miała ochotę powiedzieć. Idlatego, że są tam wszystkie zdjęcia, które zrobiłam od wczoraj. Uznała jednak, że ten argument podziałałby na jej niekorzyść. Wdalszym ciągu nie rozumiała dziwnego zachowania mężczyzny, ale skłaniała się ku tezie owięziennym uciekinierze.


  –Zrobiłaś zdjęcie bez mojej zgody, więc może powinienem go zatrzymać? – rozważał na głos, obejmując wzrokiem całą jej sylwetkę.


  –Jeśli tak bardzo ci na tym zależy… – mruknęła, skrępowana, ajednocześnie dziwnie podekscytowana, że patrzy na nią wtaki sposób. Zaraz jednak powrócił zdrowy rozsądek istrach. Wkońcu znajdowała się zupełnie sama, wobcym miejscu, zobcym mężczyzną. Domek położony samotnie na wzgórzu jeszcze wczoraj wydawał się idealnym miejscem na odpoczynek, abrak bliskiego sąsiedztwa był dodatkowym atutem. Teraz jednak nie była już taką entuzjastką. Gdyby krzyknęła, nikt by jej nie usłyszał. Najbliższy sklep itawerna znajdowały się wmiasteczku, trzy mile stąd. Przez głowę przelatywały jej setki myśli iwkońcu zatrzymała się ta najważniejsza, że nie może okazać strachu.


  –Jeszcze coś? Wybacz, ale jestem zajęta inie mam czasu na pogawędki – oświadczyła znonszalancją, jakby przed kilkoma minutami zajmowała się pisaniem naukowego traktatu omewach, anie odpoczynkiem na przybrzeżnych skałach.


  –Posłuchaj mnie teraz uważnie izapamiętaj, co mówię. – Ton głosu mężczyzny był ostry inieprzyjemny. – Nie lubię, gdy ktoś narusza moją prywatność, więc jeśli zamierzasz cieszyć się, jak to określiłaś, „wakacjami”… – podkreślił zprzekąsem, oddając jej aparat – to lepiej trzymaj się ode mnie zdaleka! Czy to jasne?


  –Jak słońce. Imogę zapewnić, panie… panie… zresztą nieważne, jak się pan nazywa, że nie zamierzałam naruszać pańskiej prywatności – oświadczyła, celowo używając oficjalnej formy, by podkreślić dystans. – Ma pan moje słowo, że zrobię wszystko, co wmojej mocy, by już nie mieć więcej zpanem do czynienia.


  –Miło to słyszeć. Dziękuję.


  Kayla wodpowiedzi kiwnęła głową izaczęła iść ścieżką wgórę, tam, gdzie na wzniesieniu wotoczeniu cyprysów bieliła się biała willa, jej wakacyjny azyl.


  Kayla włożyła tacę zjedzeniem do mikrofalówki ipopatrzyła przez olbrzymie, nieosłonięte firanką okno. Uśmiechnęła się lekko, po raz kolejny urzeczona pięknem krajobrazu. Willa była własnością jej przyjaciół, Lorny iJosha, którzy uznali, że nie ma lepszego miejsca na świecie, by zapomnieć okłopotach, niż słoneczna Grecja. Najwyraźniej jednak kłopoty to moja specjalność, pomyślała zcierpkim uśmiechem. Przyjechała zaledwie wczoraj, ajuż zdążyła narobić sobie wrogów. Dlaczego pierwszą osobą, którą tu napotkała, nie licząc taksówkarza, musiał być ten nieuprzejmy gbur? Zdrugiej strony, lepsze to, niż gdyby udawał miłego, tylko po to, by potem wbić mi nóż wsamo serce – uznała, przypominając sobie Craiga Lymingtona. Jakże łatwo dała się nabrać na jego słodki uśmiech ipuste obietnice. Uwierzyła mu izaufała, gdy przyrzekał, że chce być znią do końca życia.


  „On złamie ci serce. Jeszcze wspomnisz moje słowa” – usłyszała od matki, gdy szczęśliwa ipodekscytowana poinformowała ją, że Craig, jeden zdyrektorów wjej firmie, poprosił ją orękę.


  Byli zaręczeni dwa miesiące iKayla pewnie jeszcze długo żyłaby wbłogiej nieświadomości, gdyby któregoś wieczoru nie odkryła, że nie jest jedyną kobietą wżyciu narzeczonego. Jego serce było równie pojemne jak telefon, wktórym zapisane były wszystkie intymne wiadomości od kochanki.


  „Wszyscy mężczyźni są tacy sami. Ajuż ci na kierowniczych stanowiskach są najgorsi. Wydaje im się, że są pępkiem świata” – powtarzała matka, ale Kayla nigdy nie traktowała poważnie tych ostrzeżeń. Uważała, że rozgoryczenie inieufność są skutkiem przykrych doświadczeń. Ojciec porzucił rodzinę przed piętnastoma laty, gdy Kayla miała zaledwie osiem lat. Od tego czasu dorastała przy akompaniamencie narzekań matki, która nie potrafiła ani zapomnieć, ani przebaczyć, wciąż na nowo rozpamiętując doznane krzywdy. Kayla przyrzekła sobie, że jej życie będzie wyglądało inaczej iże nigdy nie zwiąże się zkimś, kto mógłby ją oszukać, tak jak ojciec oszukał matkę. Przekonała się jednak, ito boleśnie, że po pierwsze na pewne rzeczy nie ma się wpływu, apo drugie, że matka miała rację.


  Opuściła firmę, by nie widywać Craiga, istarała się pozbierać wcałość roztrzaskane poczucie własnej wartości, ato okazało się trudniejsze, niż myślała. Zwłaszcza że matka nie przepuszczała okazji, by jej przypominać, jak bardzo była łatwowierna igłupia. Kiedy więc Lorna zaproponowała jej spędzenie kilku tygodni na spokojnej, greckiej wyspie, nie wahała się ani minuty. Marzyła ocichym, odosobnionym miejscu, gdzie mogłaby zacząć wszystko od nowa, gdzie mogłaby raz na zawsze zapomnieć ozdradzie Craiga Lymingtona. Nie przypuszczała, że efekty greckiej kuracji będą tak szybko odczuwalne. Gdy usiadła do kolacji, nie myślała już bowiem obyłym narzeczonym, to nie jego twarz miała przed oczami. Spotkanie na plaży znieznajomym sprawiło, że wciąż nie mogła dojść do siebie, zupełnie jakby ten dziwny, nieprzyjemny człowiek rzucił na nią czar.


  Leonidas Vassalio naprawiał obluzowaną roletę wjednym zolbrzymich okien na parterze. Oczywiście mógłby zatrudnić jakiegoś rzemieślnika zwioski, ale pragnął sam się zająć tym starym domem. Czerpał ztego zajęcia zarówno przyjemność, jak isatysfakcję, widząc, jak pod jego dłońmi wraca do życia miejsce, które od dłuższego czasu było zaniedbane izapomniane. Był silnym, młodym człowiekiem ointrygującej fizjonomii. Rysy twarzy miał tak ostre itwarde jak twardy był kamień, zktórego zbudowano tę wiekową willę, aoczy tak ciemne jak zbierające się nad górskimi wzgórzami burzowe chmury.


  Dom potrzebuje solidnego remontu, pomyślał, zniepokojem patrząc na poluzowane dachówki iłuszczącą się zieloną farbę na drzwiach iframugach okien. Trudno sobie wyobrazić, że to miejsce było kiedyś jego domem. Willa stała na uboczu, na końcu krętej, piaszczystej drogi, ukryta pośród starych, przysadzistych drzew oliwnych. Dla Leonidasa było to jedno znajpiękniejszych, oile nie najpiękniejsze miejsce na ziemi. Skaliste wybrzeże, błękitne, ciepłe morze ispalone słońcem wzgórza wryły się wjego serce głęboko imocno.


  Gdy zaczął padać deszcz, nie uciekł do środka, tylko odchylił nieznacznie głowę do tyłu, pozwalając, by zimne, ciężkie krople obmywały mu twarz iszyję. Było mu dobrze, błogo ibezpiecznie. Pozostawił daleko za sobą wszystkie problemy, namolnych reporterów, ścigających go paparazzich, natrętne wielbicielki. Tu nikt go nie znał, nikt nie wiedział, że jest wpływowym ipotężnym biznesmenem, którego miesięczna pensja przyprawiłaby ozawrót głowy niejednego śmiertelnika. Był właścicielem olbrzymiego przedsiębiorstwa Vassalio Group, zajmującego się między innymi budowaniem kompleksów sportowych. Kilka miesięcy temu jeden zkierowników filii wAnglii dopuścił się oszustwa, co położyło się cieniem na reputacji firmy. Cała odpowiedzialność spadła na niego ichoć sprawa została wyjaśniona, wciąż musiał się tłumaczyć publicznie za swojego człowieka, który bez jego wiedzy skupił od starszych ludzi za bezcen ich domy, gwarantując odszkodowanie. Kiedy działka należała już do Vassalio Group, odprawił oszukanych mieszkańców zkwitkiem. Sprawę nagłośniły media ibył to początek trwającej od wielu tygodni nerwowej atmosfery wfirmie.


  Dlatego Leonidas zdecydował się wyjechać na jakiś czas, odpocząć, oderwać się od problemów. Sprawa znieuczciwym pracownikiem kosztowała go dużo zdrowia, mimo że wszystko udało się załagodzić. Najgorzej radził sobie znieustannym byciem na świeczniku. Tutaj mógł być sobą. Nikt go nie ścigał, nikt nie wisiał na bramie, by zrobić mu zdjęcie.


  Nagle przypomniał sobie dziewczynę zaparatem ibeztroski nastrój przepadł bez śladu. Wszedł do domu, ocierając wierzchem dłoni twarz, izamknął drzwi, jak gdyby nagle przestraszył się, że ktoś mógłby przyłapać go na czymś wstydliwym. Kim ona była? Wścibską reporterką, która zwietrzyła trop? Najprawdopodobniej tak, skoro robiła mu zdjęcia. Gdyby nie miała nic na sumieniu, nie uciekałaby. Zdrugiej jednak strony tylko jedna osoba wiedziała, gdzie przebywa, więc małe szanse, by ktoś zprasy mógł tu za nim trafić. Jeśli jednak dziewczyna rzeczywiście była zwykłą turystką imiłośniczką ornitologii, to dlaczego, ulicha, robiła mu zdjęcia? Bo był ciekawym elementem egzotycznego krajobrazu? Nie wierzył wtakie przypadki. Będzie musiał na nią uważać, dopóki nie dowie się, kim jest iwjakim charakterze przebywa na wyspie. Uśmiechnął się cynicznie, bez cienia autentycznej wesołości. Winnych okolicznościach chętnie poznałby ją bliżej. Była ładna, pociągająca i, jak zdążył zauważyć, nie nosiła obrączki.


  Nie miał wplanach wnajbliższym czasie romansu. Wiedział, że podoba się kobietom. Jeszcze nigdy nie spotkał takiej, która nie miałaby ochoty pójść znim do łóżka. Ajednak czuł, że wprzypadku tej dziewczyny chodziło ocoś zupełnie innego. Śledziła go, robiła mu zdjęcie bez jego zgody. Musiała mieszkać wjednej ztych nowoczesnych willi, które się pojawiały jak grzyby po deszczu na zboczu wzgórza. Uciekała wtamtą stronę. Chyba nie wiedziała, zkim zadziera, ale już on postara się oto, by pożałowała, jeśli jeszcze raz spróbuje wejść mu wdrogę.
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